
N" 74. ROK 1846. ŚRODA 8 KWIETNIA.

Pismo to wychodzi codziennie oprócz niedziel i 
świąt uroczystych w drukarni S t a n i s ł a w a  

C i e s z k o w s k i e g o .

f jr m w  is r.v« s?.‘.
tss  tES SKimmm mwtm

Zaliczenie na trzy miesiące złotych dziesięć 
' i r t f i f e l i r  miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy

groszy dziesięć.

GAZETA KRAKOWSKA.
O B S E IIW A C Y E  M E T E O R O L O G IC Z N E .

Dzień
gadem .

Bar. do 0“ R. 
w miar. paryz,

Stop. ciepła 
podł. Rcau.

psycho
metr W i a t r Stan Atmosfery

Zjawiska napowietrzne 
różne uwagi

6
G 2 

10

26”  l t ,  040 
10, 261 
9, 583

+  6* 2 
12, 0 
6, 6

3. 23 
3, 38 
3, 10

PP1. Zachodni slaby 
Zachodni , ,  

W sch od n i , ,

P ogoda 7. Chmurami 
Chmury 

Pockinuyuo

Wiadomości krajowe.
k  n  A  I i  o  w .

A r o  1298.
A d m i m s t b a c y a  TYM CZASOW A CYW ILNA  

Wolnego Alias!a Krakowa i Jego Okręgu.
Z  pow od u  ź e  nabycie wyszczególnionych po

niżej gruntów  pod budowę kolei żelaznej Kra
kowsko Górno-Szląskiej potrzebnych, na drodze 
dobrowolnego porozumienia się osiągnionem być 
nie mogłn, Adminislracya Tymczasowa Cywil
na w moc przywileju na budowę tejże kolei pod 
dniem 1 Marca 1844 r. do Nr. 922 D. G. wy
danego, i odnośnie do Ustawy Sejmowej z dnia 
19 Grudnia 1821 r. o wywłaszczeniu na uży
tek publiczny, postanawiając zajęcie na użytek 
kolei rzeczonej gruntów pomiędzy M. Krakowem 
a wsią Krowodrzą leżących w  położeniu na szcze
gółowych planach ozuaczonem, mianowicie za'ś:

a) z gruntu przez Antoniego Kolę posiada
nego około 236 sążni kwadratowych, wiedeń
skich, tudzież *

b) z gruntów do folwarku Szlag należących 
przez P. Piotra Fiorentyniego wieezyslego dzier
żawcę tegoż folwarku posiadanych, około 943 
takichże sążni, zarazem rozporządza, że gdy 
stosownie do artykułu 2go powołanej Ustawy 
wynagrodzenie za grunta zająć się mające, d o 
piero od oszacowania Sądowego zawisłem bę
dzie, i gdy rozciągłość onych obecnie z dokła
dnością oznaczoną być nie może , a roboty o— 
koło kolei żelaznej w punktach o których mo
wa bezzwłocznie przedsięwzięte być muszą, 
przeto oddanie potrzebnych pod jej budowę 
gruntów równie zaraz ma nastąpić. Klóreto po
stanowienie w siad Art. 4go Ustawy nanyenio- 
nej po< trzykroć w Dzienniku Rządowym i Ga
zecie Krajowej, Administracya zamieścić poleca.

Kraków d. 1 Kwietnia 1846 r.
Za Prezydującego 

K o p f f .
Sekretarz Jeneralnv 

J. Słoninski.
Nowakowski Sekr. Expcd.

Aro  5093.
DYREKCJA POLICYI 

Wolnego Niepodległego i ściśle Neutralnego
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Powziąwszy wiadomość że tak w Mieście 
Krakowie jak i Jego Okręgu osoby przez W ła
dze Policyjne ścigane tak obco-krajowe jako też 
tutejsze ukrywają się po domach tutejszych i 
pomimo istniejących przepisów i kar kodexcm 
karnym postanowionych nie są meidowanemi,—  
Dyrekcya Policyi chcąc się zabezpieczyć aby od 
dnia dzisiejszego jak najdokładniejszą pod tym 
względem miała wiadomość , i postępując na za
sadzie rozporządzenia JW. Hr. Gastiglione Ges, 
Król. Generała Feldmarszałka Porucznika Na
czelnika Rządu Cywil, i Wojskowego w  kraju 
W . M. Krakowa postanowiła i stanowi:

Artykuł ł .  Każdy ktoby choć ni czas naj
krótszy, przyjął do siebie kogokolwiek bądź na 
mieszkanie lub chwilowe schronienie,- winien 
jest takowego jeżeliby do niego w porze dnio
wej przybył co do miasta Krakowa natychmiast 
a najdalej w przeciągu trzech godzin w Dyre- 
kcyi Policyi, co do Okręgu zaś najdalej w 24 
godzinach w Komnmsaryacie właściwym zamel
dow ać, gdyby zaś po godzinie Glej wieczorem 
osoba taka do niego się sprowadziła, obowią
zany jest zaraz na drugi dzień z rana o godzi
nie najpóźniej 9tej formalność meldunkową do
pełnić.

Artykuł 2. Ktoby rozporządzeniu niniejsze
mu zadosyć nic uczynił podpada karze za raz 
pierwszy Zip. 560, lub jednomiesięcznego ści
słego aresztu, w każdym zaś wypadku oprócz 
kary dopiero co wzmiankowanej, której zanie
dbujący meldowanie nlegnie, i właściciel do- 
mn za oiedopilnowanie względnie mieszkańców 
swoich porządku w tej mierze przepisanego u- 
legnie za pierwszą razą karze Zip. 200 z wol
nością wszakże regressu do przekonanego n u- 
chybienic przepisowi w mowie będącemu.

Artykuł 3. Kary artykułem 2 postanowione 
za powtórnem przekroczeniem będą podwojone, 
W razie zaś częstszego dopuszczania się piże-



stępslwa, winę ponoszący oprócz polrójgej ka
ry pieniężnej aresztem ścisłym dwumiesięcznym, 
a właściciel karą pieniężną w kwocie Złp. 500, 
ukaranemi zostaną.

Kraków d. 6 Kwietnia 1846 r.
Dyrektor Połicyi 

K k o e b l .
Sekretarz Ducillowicz.

A ro  3131. ~
' DYREKCYA POLICYl 

ł r olriego Niepodległego i ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Podaje do powszechnej wiadomości, i ż . z  
dniem dzisiejszym poczynając, bramy wszyst
kich domów prywatnych tudzież sklepów, szyu- 
ków i t. p. miejsc publicznych w  całym Mie
ście Krakowie i jego Przedmieściach z uderze
niem godziny 9 wieczorem, winny być na klncz 
zamykane, właściciel domu zaś mieszkańcom 
swoim jedynie w wypadkach koniecznej potrze
by wyjścia z domu dozwolić może. .Niedopeł
niający takowego rozporządzenia właściciele lub 
administralorowie za dostrzeżeniem ulegną ka
rze Policyjnej pieniężnej kwotę Złp. 50 wy
noszącej.

Zarazem Dyrekcya Polioyi ostrzega wszyst
kich Mieszkańców M. Krakowa, iż po godzinie 
9  wieczorem wzbronlonem jest chodzić po uli
cach bez światła w latarniach zamkniętego; a 
patrole wojskowe i straże Policyjne otrzymały 
rozkaz aresztować osoby ostrożności wzmian
kowanej nie zachowującą.

Kraków duia 7  Kwietnia 1846 r.
Za Dyrektora Policyi 

S m i d o w i c z .

Sekretarz Ducillowicz.

lliadopuości zagraniczne.

—  Warszawa 3 Kwietnia. —
N. Pan udzielić raczył w drodz.e łaski p. 

Adamowi Szczepanowi Łubieńskiemu, Sędziemu 
Sądu Appeilacyjnego,' przez wzgląd na prze
szło 35 letnią wzorowo.gorliwą i nieskazitelną 
służbę jego ,  a w tej liczbie 34 letnie sprawo
wanie przezeń urzędu Sędziego Sądu  ̂Appella- 
cyjnego, równie na tę okoliczność, ze jakkol
wiek z dniem 1 listopąda 1842 r. nie pobiera 
żadnego wynagrodzenia oprócz petisyi emery
talnej, wszelako, o ile mu stan zdrowia dozwa
la , na posiedzenia Sądu Appellacyjnego uczę
szcza i czynności urzędowa pełni, ,niemniej na 
jego wiek podeszły i zdrowie w służbie z w ą -  
tlone, oprócz pensyi w ilości r. sr. 1,275 ro
cznie, dodatek rubli 150, rocznie i do śmierci.

Rada Administracya uwolniła na wlaśne żą
danie od dotychczasowych Obowiązków: Micha
ła Radwana, Naczelnika powiatu Łęczyckiego, 
i Antoniego Polisiewicza, Naczelnika powiatu 
Sochaczewskiego; mianowała zaś w ich miej
sce : dotychczasowego Rewizora Skarbowego, 
Józefa Smarzyńskiego, Naczelnikiem powiatu

Łęczyckiego , i dymissyonowanego Majora wojsk 
Cesarskich, Stanisława Jedlińskiego, Naczelni
kiem powiatu Socbaczewskiego. —  Taż Rada u- 
woiuiła, na własne żądanie, Ikidcę Dworu Pa
wła Biernackiego, od obowiązków Inspektora 
Poczt Królestwa Polskiego i mianowała w jego 
miejsce dotychczasowego Naczelnika Urzędu Po
cztowego w Kaliszu, Assessbra Kolegialnego 
Szymona Kaczaunowa.

—  Rzym  8  Nlurca. —
J. C. W . Wielki Xiąźę Konstanty nie prze.- 

staje zwidzać w Rzymie ciekawości tak staro
żytnych jak i nowoczesnych. J. C. Wysokość 
jest przedmiotem najtroskliwszej rządu naszego 
uprzejmości.
* Mówią źe Don Karol jest oczekiwany jesz 
cze przed świętami Wietkanocneuii w-Rzymie, 
gdzie odtąd stale ma zamieszkiwać.

(Jour. de Fran.)
W . X ż ę  Roś. Konstanty, pożegnał dnia 17 

b. m. Papieża, i miał zamiar dziś rano udać 
się do Civitaveccbia, gdzie miał czekać na nie
go parostatek Bessurabia, który N. Cesarzo- 
wę rosśyjską miał wczoraj przewieść do Nea
polu. Ale wczoraj nadszedł goniec z depesza
mi, które skłoniły Wielkiego Xięcia do pozo
stania tn przynajmniej do końca tygodnia.

—  Neapol 15 Marcu. —
N. Cesarzowa Ross. wraz z całym orsza

kiem swoim przybyła tu dziś rano. Mówią że 
N. Pani zabawi tu do 2 kwietnia, w którym 
to dniu nda się do -Rzymu, aby lam przepędzić 
Wielki Tydzień. Oko>) 21 kw ietn ia N. Pani 
wyjeazie do 'Floi-eacyi i na północ Wioch.

(G . F r.)
—  Słany Zjednoczone północnej Ameryki. —

Statek parowy Rochester przybył z N ew - 
Yorku, dzienniki przez niego przywiezione do
chodzą do 21 lutego, dla tego wiadomości o -  
trzyniane okrętem Cambria tylko tygodniem bę
dą późniejsze. Amerykanie z niecierpliwością 
oczekiwali przybycia okrętu Cambria Dzien
niki z New-York wysiały okręt umyślnie na
przeciw statków przychodzących z Europy. W  
chwili przybycia okrętu Cambria Amerykanie 
już 31 dni nie mieli wiadomości z  Europy, dla 
tego też z niecierpliwością niepojętą oczekiwali 
przybycia okrętu. Zaledwie Cambria przvbył 
i rozdał swoje depesze , natychmiast na wszyst
kie strony rozesłano gońców. Jedeń z nich z 
Boston do Ncw-l^orku, odbył swą drogę 250 
mil angielskich w przeciągu 7 i pół godzin 25  
minut. Goniec len należał do dziennika New- 
Jork Herald.

Wiadomości otrzymane okrętem Rochester 
są bardzo ważne, bo ukazują nam przekonanie 
ludu amerykańskiego względem wielkich środ
ków projektowanych przez Sir Roberta Peel. 
Wszystkie dzienniki angielskie objawiają swe 
zadowolenie. Wszystkie utrzymują, źe to roz
wiąże w spokojny sposób spór OregonU. Zdaje 
się, że teraz dzienniki amerykańskie nie myślą 
już o wojnie po ogłoszeniu ,w dniu 19 in e x -
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tenso wiadojłoścl. politycznych z Anglii. New- 
York Herald tak się wyraża:

» Wiadomości z Europy, przywiezione prze* 
parosialos Cambria, są bardzo ważne dla Ame
ryki. są ważniejsze jak wszelkie inne przy wie
zione nato od lat dwóch, Każdy pojmie ich 
ważność pod względem handlowym. Szczegól
niej klassy rolnicze korzysta^ będą z-zmniej
szeń w taryfie projektowanych przez Roberta 
Peel. Producenci zboża i spekulatorowie z za
chodu, producenci ryżu z Karoliny południo
w e j ,  fabrykanci Konneklikul, słowem wszyst
kie klassy producentów zyskają na zmniejszeniu 
taryfy projektowanej .przez Sir R. Peei. Zmia
ny projektowane w  taryfie Wielkiej Brytanii, 
zniesienie cel projektowane od przedmiotów 
przywożonych z Ameryki, a szczególuiej zmia
ny jakim uledz ma taryfa Stanów^ Zjednoczo
nych, które to modyfikaeye mają na celu zni
żyć  ją  do cla najniższego, przez to dokonają, 
jeżeli wszystkie te środki przejdą , zniżenia pod 
jrzględem handlowym pomiędzy obydwoma kra
jami , które uczyni dziś wojnę niepodobną, al
bowiem byłaby dh majątków prywatnych bar
dziej zgubną jak kiedykolwiek. Im swobodniej- 
szemi będą stosunki obu narodów, tćm bardziej 
każdy z ńicb będz.J się starał o utrzymanie po
koju. Intc^esa handlowe i rękodzielne Stanów 
Zjednoczonych i Anglii są pomiędzy sobą tak 
sJednóczonemi, iż dla nas są rękojmią prawie 
niezawodną, że pokój nie będzie przerwanym. 
Wojna pomiędzy dwoma narudami jest prawie 
niepodobną. Gdy zastanowimy się nad ważno
ścią powodów koniecznych dla wywołania woj
ny pomiędzy dwoma krajami nie- możem przy
puszczać nawet, że zerwiemy stosunki z An—

Czytamy w Gahgnanis Meffsenger: Listy 
Z Mexyku dochodzą u 31 stycznia, późniejsze 
więc są o dni 10 od ostatnich wiadomości przez 
nas ogłoszonych. Wiadomości te są bardzo za
dawalające i donoszą, że Pa red s szczęśliwie 
utrzymał się przy władzy, i że bardzo dobrze 
krajem zarządzał. Zajmuje się on nadaniem kie
runku stosownego biegowi spraw państwa i sia
ra się wskrzesić porządek publiczny i zaufanie 
wsłrząsuione tak cjężkienii zaburzeniami Rpltć”  
wszystkie wieści o kontrrewolucyi generała A- 
rista na korzyść dawnego stanu rzeczy są bez
zasadne, administracyę dzisiejszą można uwa
żać za ngruntowaną

Listy prywatne otrzymane w Londynie po
twierdzają znpełnie wieści o stanie spokojnym 
stosunków z Wielką Brytanią.

R o * i u a i l o ś c i .

P O D R Ó Ż E .
Odwiedziny Rossy niego w Bolonii. 

(Dokończenie.)
„N iem a innej drogi do Kiissnacht** zaśpiewałem 

sobie i '.ak poświstując i tryllu jąc sobie od b y w a 

łem  służbę szyldwacha przed dom em  R ois in icg ' 
zapytując sam siebie dla czego ja jako niemiecki 
zw iązkow y gwardzista komniunainy, zawsze naprzód 
poczynam  krok p od w ójn y  nogą le w ą 0 — i dla ja
kiej przyczyny niem iałbym  poczynać no'gą praw ą 
nie le w ą 7 W  takich dumaniach' nyłem  właśnie 
p og rą żon y , gdy raptem „ E c c o ! ‘ * za w o ła ł mój t o -  
yarzysz p o k tz jją c  mi m ężczyznę który .szedł albo 

raczej lazł prow adzony ad kogoś drugiego ku nam. 
W y bieg łem  naprzeciw  zbliża jących  się — b y ł to 
Rossi.ń.

' S pojrza ł na mnie w ięcej trw ożliw ie aniżeli z za 
dziwieniem '— i gdy zdejm ując kapelusz zapytałem  
się czyliby sobie limie nie przypom inał ?  „N o  Si~ 
gnor odp ow iedzia ł z lodow atą  obo jętn ością— Lal 
temu i5  jak miałem przyjem ność byw ać codzien
nie w  tow arzystw ie W Pana Na ów czas dozna
w ałem  od  niego w zg lędów  których  trudno zapo- 
muicć“  Zastanow ił, się nieco i w strząsł g łow ą .

„P od ów czas  byłem  odd aw cą  listu Siniory S. z 
M onachium — która W Panu . . .

„ A  teraz przypom inam  s o b ie . .  W P a .i mi w rę 
c z y łe ś . . .  „W iad om ość o. jej zam ęzciu , i . . “  Tak, 
ta k , i czapeczkę jej rączką h a fto w a n ą - - n iepraw 
d a ż ?  Si Signor ! ł4A unie W Pana? W ym ieniłem  mu 
m oje nazwisko —  ,',Ach ! za w o ła ł to pan uczym rtś 
mnie liohatyrem r o m a n s u ? .. N iew iedziałem 1* co 
na to odpow iedzieć — „N iezapieraj się W  Pan ja sobie 
z tego pow od u  jego imie zanotow ałem . —  „M ogęż  
się zapytać czy  Pan przeczytałeś ten rom ans?— „J a  
znam ty lko niektóre z niego w yjątk i,- które cz y 
tałem w Rinnie de deux rtiondes upi ecz tego có r 
ka Pana Boscc której ja daję lekcye śp iew u , o p o 
wiadała mi w iele o W P anu i jego d z ie łk u , ależ 
do szatana pan w iele rzeczy nazmyślałeś przed 
sw ym i czytelnikami i opow iadałeś im rzeczy —  któ
re.... — które m oże jeszcze w ięcej są rzeczy wistem-, 
aniżeli pan raczysz je sobie przyznać. —  „P assous 
la dessus! Jak d łu go  tu Pan zabaw isz? —  „D o  ju 
tra rana“  „T a k  w< ześnie chcesz Pan opuścić n a 
szą piękną B o lon ią ?  „P rzy b y łe m  tu jedynie a -  
b y  W Pana pow itać. —  Niestety! otrzym ałem  za p ro - 
siny na wieś — i muszę w  krotce . . „  Ja Panamie 
zatrzymuję S ig n or, odpow iedziałem  zabierając się 
d o  odejścia'* —  A le p roszę ! ja nie to chciałem  p o 
w ied z ieć , rzek ł Rossini w strzym ując mnie za rę 
k ę — półgodzinki mam jeszcze do miłuj pogadanki 
z W Panera —  ch odź W Pan ch odź — i w  tem ucze
p ił  tóę m ojej ręki prow ad ząc mnie do sw ego miesz
kania. Pod czas tój m oże 5o  kroków  od leg łe j d r o 
gi przechodzące ładne kobietki uśm iechały się do 
n ieg o , lecz ani ogień tych lu bych  o c z ą t , ani cza - 
row na s łod y cz  anielskiego uśm iechu, nie zd o ła ły  
ani ha chw ilę zająć stępiałego w nim już czucia, 
przech odząc obojętnie w cale na to n iezw ażał. S p o 
g lądając na niegc znalazłem , że  przez przeciąg lat 
l5  w ięcej się Rossini postarzał aniżel kto inny 
przez lat 3o. Z  ow ego m iłego pięknego niegdyś 
m ężczyzny nic w ięcej nie p o z o s ta ło — jak ty lko p o
stać zw iędła —  z siw ym  w łosem  — b ia łe  liiegd ś 
zęby  jak p er ły , dziś p o ż ó łk łe  i czarne — p łe ć  k tó
ra była  brunatna — dziś koloru skórzanego.  W
ubraniu rów n ież zaniedbany m iał stary filcow y 
b ia ły  kapelusz na g łow ie  — szerokie obw isłe  letnie 
paleto  z czarnej serzy pod b ity  jedw abną karma
zynow ą pod szew ką rów n ież  w iszące poplamione 
spodnie nanki.jowe , i pod p iera ł się trzciną. — C hód 
jego bow iem  jest chw iejący  się i n i e j a k o  d rep czą - 
cy . G dyśm y weszli na górę i stanęli u drzw i jego 
mieszkania, d o b y łz  boczne5j kieszeni duzy skórza
ne fu te ra ł, W którym  n o srp rzy  sobie kilka k in -
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czów  ogrom nych na kształt starego D ckiora  B ar  
tolo którego ja w C eru lik u  Sewilskim w  ow ej chw ili 
gdy  on Swe drzw i pod w ak roc zatarasowane o d 
m y k a ,—  ż y w y  obraz miałrm przed sobą  —  'Z ciem 
nego przedpokoju  weszliśm y do d osyć pozornego 
sa loniku , w k lo r e g o  środka stał fortepian, na sofie 
z b Ś i krzesłach  w  nieładzie leża ły  porozrzucane 
noty —  na ścianach w isiały w  czarne ramy opraw 
ne dw ie ryciny —  z których  jedna w yobraża ła  da
w nego rytow nika Dom enico Bai baja - -  druga zaś 
uwielbianego niegdyś ten oryslę : D aw ida. Nad so
fą  wisiał olejny duży obraz którego przeznacze
niem jest, przypom inać Rossiniem u ze pani Pclli- 
cier w  od leg łym  czasie sw ej m ło d o :c i była  nad
zw yczaj piękną. W  bialutkich rączkach trzyma 
ona jeden z najsłynniejszych  śpiewów Rossiniego 
A ry ą  z Tan k reda: „d i  tanti p a lp iti .",—

P rosił mnie bym  sp oczą ł —  potein usiadł przy 
mnie i zap yta ł: C óż tam słychać w  w aszych  N iem 
czech? —  „ O d  w ielu już lat biega pog łosk a  że Pan 
napisałeś n ow ą operę Joannę d’ j4rc“  —  Jccz ta 
dopiero ma w yjść p o  jego śmierci —  czy to praw da?

Tak jest Mci Panic —  zupełna jej partytura już 
od  trzech lat spoczyw a w  mym biórku. —  „ Z  ja- 
kiegoż pow odu  odm awiasz Pan swoim wielbicie
lom  le'j przyjem ności ? "  —  G d yż spodziewani się 
że świat spraw iedliw szym  się okaże dla um arłego, 
aniżeli dla ży ją cego . M ój czas już przeszedł —  
wiem o lem. Dzisiejszy gust innych  b ożk ów  u - 
w ie lb ia , z którym i mój drobny tali. nt nie nioże iść 
w  zapasy. A l e - - c ó ż  poraLia mój p rzy ja cie l—  il  
celebre Signor KJayerbeer?  —  „J e g o  R obert i 
jego H ugonotya bardziej sie jeszcze pod oba ją  niż 
daw niej —  i pow szechny g łos  utrzym uje, że te d o 
skonałe rów nie w zn iosłe  u tw ory nam nietócom 
w ielką  przyn iosły  s ła w ę "—

Rossini d o b y ł zegarka i za p y ta ł:
„ A l e  cni m ów ią o jego n ow ój operze: j\acht- 

la g er l“  F eld lager  chcesz Pan p o w ie d z ie ć - - TJ- 
tw ór ten, jestto mfazyka doryw cza  > która zresztą 
m a ło  się p o d o b a ły — nie mała część w iny spada i 
na lichy test. —  T a k , — ta k ; —  tak m ów ią. A le 
cóż  Pan m ówisz o jego najświeższej o p e rz e : P ro
r o k —  P r o ro k ?  —  „T e n  leży  u niego w biórku już 
od  trzech lat44 —  Czy W P an temu w ierzysz? Ja 
sądzę że ten „P rorok * ' którego w ielka opera w 
Paryżu  oczekuje z .rów nym  upragnieniem jak ż y 
dzi niegdyś manny na puszczy, jest to chimera, 

.n iby złoto  Fcrtrnmn to jest, że on jej dotąd  ani 
zaczą ł.“  —  „ Z  jakiegoż p ow od u  tak Pan sądzisz?*'
— Mój sław ny przyjaciel M ajerbeer n iczw yk ł się' 
spieszyć —  jemu do wydania opery m ało jest lat 
in  lub 12 . —  Jakto nad H ugonolem  p racow a ł ty l
k o  lat 3. „M oja  inaloznaczna osoba napisała prze
cież „C eru lik a " w dniach trzynastu od rzek ł R os
sini spoglądając znow u na zegarek , ,Szybkość W  
tw orzeniu  nie każdemu jest w łaściw a44 A  przeciCz 
to ta szybkość jest znamieniem odznaczającym  ge
niusz od talentu — talent ś ledzi, bada , wyszukuje, 
geniusz nie potrzebuje szukać. Lecz o tzem  inneni, 
który ż  z w łosk ich  kom pozytorów  jest u w as n a j-

Oojiesieuie
Dnia 4 Kwietnia w sobotę o godzinie 4 po 

południu zgubiona została w odległości- ort ulicy 
Grodzkiej, plantacjami do domu P. Steinkelle- 
ra , brauzoletka z włosów z klamerką złotą we 
środku z jeduem kamieniem, drugi raz w pół

bardziej w ziętym ? „D o iiiz c tt i"—  „D on izctti?  jakże
0 nim sądzic ie?" Ja sądzę iż to jest talent który 
przez pospie-li w  sw ych  dziełach  w padł na bez
droża. „Donizetti jest to kom pozytor w icie piszą
cy , w iele smarujący który pośród ^lu sw oich  nik
czem nych śpiewek k ied j niekiedy i bardzo dobrą  
aryę napisze —  Y oila  tout... a Bełlini?*4 O sobliw ość! 
^ en zdaje się b yć we W łosz ech  w ięcej nierównie 
Zapomnianym aniżeli w  Niem czech —  U  nas jego 
Norma jegc Borneo jego Lunatyczka mają zawsze
1 dotąd w iernych so łre  w ielb icie li, w e  W ło sz e ch  
zaś muzyka jtgo uważana jest a la ro cco co —  i 
nikt tu juz jej nie s łu c h a — . . . .  „ I I  p ov cro  B clli— 
n i! a jednak mio anneo4* ten Belhni ina w  sw oim  
m ałym  palcu w ięcej m u zy k i, aniżeli D onizetti, i 
cała czereda jego naśladow ców  w  g łow ie  i sercu; 
j le  taki to jest św iat, zapomina o n - o  geniuszu 
skrom nym , a uwielbia bezczelną mierność; —  A le 
teraz ju ż nie będę W Pana d łu że j za trzym yw a ł- -  
W P an  jestes zap roszony— P ow óz już czeka od go
dziny —  Pozw olisz Pan iż  go pożegnam . Pójdzie
my razem rzecze Rossini —  zam knął drzw i po d w a - 
k roć w rzu cił futerał z kluczami w  bezdenną g łę 
b ią  sycojej kieszeni, uwiesił się znow u na innie i
t ik zeszliśmy na dół. Przede drzwiami stanął i ' 
zapytał jeszcze: „W ię c  Pan od jeżdżasz istotnie..." 
Jutro o szósldj rano... „Jeże li tak to niestety ju ż 
z panem nic będę m óg ł pogadać —  i muszę go p o 
żeg n a ć—  A od io  baou yiaggio!4* d od a ł z przym ile
niem ściska,ąc mnie za rękę serdecznie. O d p ro 
wadziłem  go do pow ozu  podając mu t t ■—  » B ę -  
dziesz pan w krótce w Berlinie? zapytał mnie.—  S p o
dziewam się w  p r z y s z ły -k a r n a w a ł--44 T o  niezapom - 
Iiijże P. m ego dobrego przyjaciela M ajerbeera o -  
dem nie serdecznie p o z d ro w ić— feheissima yiaggio! 
d od a ł przesy ła jąc mi ręką pocałow anie. ,,V illa  
M arescutchi!" —  za w o ła ł obraca jąc się do gotu ją -
cego w odnicy w ożącego kucharza, * razem « «k rc -
.tarza. P ow óz zn ik ł w krótce jak błyskaw ica , pa
trzałem  za nim d łu go  —  i nic m ogłem  oddalić 0d 
siebie żalu m ego, że Rossini i w ewnętrznie i ze
wnętrznie tak do niepoznania się zm ien ił! w roku 
j8 3 o  b y ł  to u jm ujący za serce A.lmaviva! w  roku 
l8 4 5  —  stary, n ied o łężn y , uparty Barlolo!- Sic/ran- 
xit g loria .

PRZYJECHALI DO K RAK O WA .

Od <jf,nia 6 do dnia j Kioiclnia.

Puszet Ignacy o b „  Arabitlo Piotr, Arabitto G i-  
oyani, M alinowski, Dejm Franciszek hr., L holtak 
Jakób, Krehn F r y d e ry k , P fe ifcr  Juliusz, Dunin 
A ntonina, z P olsk i; —  Rzepecka Anna o b „  R ą c z -  
kpyvska A n n a , Schougart K a ro l, F ed orow icz  L u *  
dw ika, z G a „c y i ;  —  T oinkow icz A polinary ob ., z 
Pruss.

W y jech a li z Krakowa.
Ankw icz Zofia lir., d o G a licy i; —  G roetz Joan

na, do Pruss.

prywatne.
złotem okuciem złączona. Uprasza się ktoby ta
kową znalazł, lub u kogo widział, raczył od
dać lub oznajmić w księgarni St. Gieszkotoskie- 
go, właściciel z wdzięcznością obiecuje przy
zwoitą nadgrodę. (^r.)


